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MAŁY PRZEMYSŁ PARYŻA.
(P od łu g  fran. Juliusza Jauin: L e s  p e ti ts  m etiers.J

P a r y ż  napełniony jeat narodem zapobiegli
wy ch osób,  należących tylko do wielkiego 
miasta, a których za rogatkami nie znajdzie; 
jesl to zapobiegliwość koło rynien ,  na ro
gach ul ic,  po strychach i t. p. zapobiegli
wość przypadku,  mająca nadzieje swoje, 
swoje główne zatrudnienie; zapobiegliwość 
zajmująca się gałganami,  s taremt gwiozdź- 
mi, szkłem potłuczonem, poematami i vau- 
devillami. Sąto takie same rzeczy, o któ
rych poważnie i z szacunkiem mówić na
leży; sąto gałęzie zarobku uznane przez naj
surowszą rzetelność i przez najprawniejszą 
potrzebę ;  same takie zarobki,  z których 
familije żyją, które dzieci posyłają do szkół, 
córkom za mąż idącym dają posagi i często 
nawet na cmentarzach stawiają grobowce, 
jeźli zresztą spekulant był bogatym, szczę
śliwym i szanownym mężem i nie zrobił 
dla niewdzięcznych testamentu.

Patrzcie jaki to mały przemysł  panuje 
w Paryżu 1 Trudno  tam albowiem o służbę, 
choćby nawet o miejsce woźnego.  Tak 
wiele potrzeba pieniędzy do założenia naj
mniejszego sklepu, w czasie, gdzie sklepik 
nawet nie obejdzie się bez ścian zwiercia
dlanych,  bez pulpitu z mahonii Właściciele 
domów w Paryżu są lak surowi w żądaniu 
op ła ty ,  kredyt do zrobienia tak trudny,  a 
jednak potrzeba żyć,  potrzeba ujść nędzy 
i szpitala | przeto niech żyje mały przemysł

bez sklepu,  bez pa ten tu ,  bez właściciela, 
bez kredytu,  bez opłaty od zysku, ale ma
ły przemysł  na świeżćm powietrzu,  pieszo, 
z rękoma w kieszeni, z koszem na piecach,  
a jednak wygodnie usadowiony u rogu uli
cy i czekający na odbyt. Na rynku ( H allei)  
o godzinie pierwszej z r a n a ,  gdy Paryż 
cały w śnie jeszcze pogrążony,  w śnie cię
żkim, dorywczym, pełnym wyrzutów su
mienia i przerywanym chwilowemi napa
dami zmysłowości, w śnie odbytym pośród 
urojonego szczęścia, pośród marzeń do
kuczających, przy turkocie powozów i po
śród krzyku tandeciarzy —— na rynku usły
szysz w około szczególnie ożywiony hałas. 
Na rynku sypiać nie zwykli. Na rynku roz
poczyna się mały przemysł .  Tam do m a
łych zaprzężony wózków przybywa t łum 
spekulantów, co przez dzień cały następny 
spekulować będzie o kilkaset kartofli ,  o 
dwanaście wiązek marchwi ,  o wieniec ce
buli , lub o pół kopy jaj. Gdy wielki han
del rzeczami do jadła przeznaczonemi,  n ie
odmiennie na swojem odbywa się miejscu, 
dumnie oczekując kucharzy domów znako
mitych , przepasanych niebiezkiemi fartu
chy, patrzcie jak nasi spekulanci w małym 
obrębie rozpierzchają się wcześno,  niosąc 
pożywienie dzienne ubogim i poetom. U- 
bogi umarłby z głodu bez tej marchwi, bez 
tych kartofli, bez tych jaj nie bardzo świć- 
żych ; ubogi nie ma nawet tyie czasu, by 
mógł sobie żywność sam z rynku przenieść, 
gdzieby takowej za mniejsze dostał pienią
dze , czekać musi  na nię na swojem pią tćm
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piętrze,  co większa,  czekać musi na p o 
trzeby każrlej w dniu godziny. Takimto 
je s t  ów wielki Paryż,  ten Paryż pracujący 
i spodziewający się ciągle! Zycie Paryża- 
nów, drugiego rzędu, upływa prawie ty lUo 
pośród zakupywania od przekupniów żyw
ności. Z rana, gdy mleczarka ustawiła mle
ko i gdy obok psa swojego, tudzież kwarty 
blaszanej do miary,  z powagą się sadowi,  
ujrzysz przybywających zaliałem tych lu
dzi, co rano załatwiają potrzeby. Schodzą 
się tam kobiety w biel i ,  jeszcze blade ze 
snu i z głowami w chustki ow in ię temi; 
małe piętnastoletnie dziewczęta, przybywa
jące miasto matek, zsiniałe z zimna i z wło
sami w nieładzie;  ujrzysz wesołą gardero- 
biankę, napyrzonego starego kawalera, od- 
dzwiernego z miną żartobliwą, urzędnika, 
który czułby się poniżonym, gdyby go kto 
widział,  iż sam porcyią sobie przynosi. Na 
około dzbana z mlekiem snują się pszczoły, 
a mleczarka skąpą ręką rozdaje pokorni i 
rozdawanie to trwa do południa.  Nigdy 
mleczarka la nie miała krowy własnej, nie 
słyszała gdakania kury, niesącej j a j e ; całe 
jej gospodarstwo wiejskie znajduje się w 
domku przy ulicy aux O urs, jej wieśnia
cze prawie dziecko uczy się w szkole gry- 
zmolić,  a poczciwy włościanin,  małżonek 
jej ,  trudni się w domu gry chowaniem la
sek i kapeluszów. Szczęśliwy człowiek wiej
ski gdy własne szczęście poznaje!

Uważaj! o południu dopiero właściwie 
budzi  się Paryż. Zgiełk aż pod niebiosa 
uderza.  Wszystko jest w ruchu;  wielki i 
mały przemysł rywalizują z sobą. Każde 
rzemiosło w Paryżu ma współzawodnika 
i swoję parodyją, bądź ono jest  znakomite 
czy m a łe ,  szlachetne czy nie ,  pozwolone 
czy cierpianie tylko. Zwróć jeno dobrze 
uwagę,  a obok wielkich przedsięwzięć, u- 
stalonych na ogromnych kapitałach,  uj 
rzysz spekulacyje małego mienia ,  ujrzysz 
skromny handelek kupca, który właściwie 
nim nie jest. Patrz na ów Paryż! Obok 
kaszemirów wschodu,  obok sklepów z sza
lami tureckiemi pana T e rna ux ,  tego wie
cznego przedmiotu przycinków żartobli
wych w komedsjach Scribego, moJniarka 
wystawia na sprzedaż przerabiane stroje,

dćlćj znowu pani la Resscurce chodzi z pu 
dłem pod pachą i na d n i ,  za małą za
płatę,  pożycza dziurawych koronek,  spło
wiałych płaszczów teatralnych,  nieniedy 
nawet nocnych czepków i koszul. Mały 
przemysł  jest  Proteuszem, który się niczem 
nie zarumieni, do wszystkiego się zastosu
je  i wszystkiemu dogodzi;  który, by mieć 
się w co ubrać ,  gotów się na wszystko po
święcić ; który, jeźli tego potrzeba,  będzie 
się w błocie ta rza ł ;  który r.ie zna żadne
go rodzaju wstydu,  żadną się lichwą nie 
zraża; wszędzie się wkrada ,  robi podstę
p y ,  raz s ę  rozpiera ,  to znowu się kuli ; 
dzień i noc czuwa, gotów zaumrzeć nawet i 
wszystkiemi drogami bocznemi iść będzie.

Udajmy się na miasto. — Wychodząc 
z pomieszkania koniecznie przechodzić mu
simy koło izdebki oddzwiernego,  Komó'ka 
jego ma wiele podobieństwa do niży na 
dole ,  gdzie zaledwo,  mając psa pięknego, 
śm.ałbym go umieścić. Wystawmy sobie 
obręb siedmiu do ośmiu stóp najwięcej; 
tani często fam lija cała mieszka: Ojciec 
robi trzewiki, matka czytuje romanse, córka 
deklamuje wićrsze , nadziej-a teatru fr a n -  
cais; syn starszy grywa na skrzypcach, przy
szły kompozytor teatru A m bigu , młodszy 
rozciera farby u Eugenijusza D elac ro i \ ,  
lub u Jobannota tablice do rycin przyrzą
dza. Ten cały świat artystów żyje i myśli, 
p racu je , tworzy i zapala się w sWojćm po
wołaniu, a przy tćm jeszcze strzeże domu, 
w którym mieszkasz, i jak tylko kto zapu
ka, wnet  sznur u bramy pociąga. Pojmujesz 
li jak sobie radzą ci ludzie, jak dzieci ich 
krzewią się i rosną,  jak w tem przykrćm 
położeniu życia i jeść co mają i w czem 
chodzić! Kto to wie, kto to może zgadnąć! 
Ojciec fam l.i tej pobiera za służbę trzy
sta .franków rocznie i to jest wszystko; a 
jednak wychowuje dzieci, ma dwa surduty, 
matka suknią me-ynesową,  mała dziewczyn
ka złoty łańcuszek,  a syn najstarszy parę 
butów. O cudzie zapobiegliwości, wytrwa
nia , pracy i slałćj woli! Atoli cuda takie 
znajdują się we wszystkich domach Paryża.

Nie zatrzymujmy się dłużej u bramy ; 
wyjdźmy. Proszę uważać na tego człowie
ka,  co tak przykucznąl na ulicy. Człowiek
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ten jest wygrzebywać zem (reęratteur). Szu
ka tu i owdzie pc między kamieniami. Nie 
dba o gałganki,  o skrawki,  o stare ncinki 
papieru, które wiatr unosi; gałganki, skraw
ki , stare papiery sąto rzeczy zbyt wznio
słej nalury dla naszego handlarza.  On 
grzebie tylko za gwoźdźmi, za kawałkami 
oderwanej podkowy, za szczątkami zelaża, 
tarciem odpadłemi od koła ; człowiek ten 
tak wymywa błoto miasta,  jak niewolnicy 
piasek złoty w Mexyku; znalazłszy gwóźdź 
bez główki tak właśnie uszczęśliwiony J a k  
Murzyn, gdy znajdzie dyjament w kopalni. 
Patrz na tego człowieka, jak mozolne jego 
stanowisko ! jak czyha na znalezienie zdo
byczy , ile namiętności i chciwości w jego 
wzroku! jaką walkę odbywa ze szczęściem 1 
jakie złorzeczenia powstają często w jego 
duszy,  jak gwałtownie bije mu serce w ło
nie 1 Biedny' człowieku,  jak mało niestety 
przynosi ci praca tw o ja ! Rewolucyja lipco
wa tyle koni wcóciła do pługa , tak wiele 
karet zniknęło od tego czasu,  że rynna u- 
liczna zbyt mało teraz żelaza dostarcza, a 
zatem i zysk wygrzebywacza tak jest licby, 
że zaledwo wystarczy mu na to, ażeby raz 
w tydzień, w niedzielę luL poniedziałek pc- 
hulał  tiochę za rogatką. W  czasach najlep
szych miał jednak  całe trzy dni szczęśliwe.

Pominąwszy wygrzebywacza i ochro
niwszy się wody,  którą rozbryzguje, tuż za
raz natrafiamy zwyczajnie na stróża uliczne
go (le comm.issiono.ire du quartier). Jestto po 
największej części rubaszny,  silnie zbudo
w any ,  wesoły człowiek,  z szerokiemi ple
cami i czarną brodą.  Poznać zaraz porninie 
jego,  że ma dostateczny dochód i nikomu 
nic nie winien;  że wiele pracuje i że na 
złe czasy uskładał już sobie niejaki kapila- 
lik. Stróż ten uliczny jest  waszym, jest mo
im, jest  nas wszystkich sługą; należy do 
każdego domu, wszędzie wchodź, i wycho 
dzi według upodobania;  w zimie wołają 

o do rąbania drzewa,  w lecie do znosze- 
lia kwiatów; on pi owadzi pana do powozu 

pocztowego,  z powrotem przewodniczy 
pan i;  stróż uliczny ma swoję właściwą 
wziętość; wiedzą z Iftorego jest kraju, Wiele 
lat ma on i jego m a tk a ; jest przyjacielem 
kucharki , nieprzyjacielem oddzwiernego,

z resztą tak jest niepodległy,  jak sługa kil
ku panów mający; roztropny i czynny jak 
ten , co się czegoś spodziewa ; czyni wiele 
z małem natężeniem, dużo chodzi, a je dnak  
tylko krok za krokiem ; nigdy wiele nie m ó
wi , skromny , trzyżwy, uczynny, przysłu
gujący się i z równym krząta się zapałem, 
czy w interesach,  czy w miłość.. Ulica pa- 
ryzka nie byłaby zupełną,  nie mając swo
jego stróża, tak równie jak gdyby nie miała 
sklepu z korzeniami,  lub handlu w‘nem.

Idąc clalej jeszcze na P ont n e u f  albo 
koło Q uai de la G reve , oprócz sklepów 
spostrzegamy wagabundów bez patentu, ale 
nie bez zarobku ; jesito rodzaj osób prze
mysłowych,  które na wszystkie strony uwi
jają się z pewnym jednakże porządkiem. 
Jeden  nogą o kram swój oparty uprasza,  
by za zapłatę jednego sous wolno mu by
ło spłowiały połysk buta twojego odczy
ścić, drugi chrapliwym domaga się głosem, 
gwałtem psa twojego os trzydz ; przestra
szony pies skomląc tuli się do swojego 
pana;  ów sprzedaje zapałki fosforyczne,  
tamten znowu szpilki; starzec pewien za
rabia pieniądze sprzedawaniem cukru ow
sianego. Przypatrz się tej tłustej kobiecie I 
dźwiga ona na sobie wszystkie sprzęty całej 
kuchni;  płonie ogień w jej piecyku,  wre 
smalec na patelni; pieczyste w różnych oka
zuje się postaciach; na dziesięć kroków w 
około zapachami napełnione powietrze ; 
w.dać tam sosistą kiełbasę,  zrumienione 
tłuslością kartofle, zraziki z młodej  wie- 
przowinki,  łakocie apetylne placu Grave. 
Sztokfisz, kiełbik*) i inne smaczne ryby 
lepszego stołu w przechodzących powoli 
chęć do jadła podniecają;  jad ki znajdują 
się u tej kobiety nad kuchnią; świeża ryba, 
zajmując miejsce pieczonćj, wisi koło bio
der kucharki. Wybiła godzina pićrwszf., 
Paryżanin je po raz drugi. Rano wypił 
czarę mieka, a o godzinie pierwszej zajada 
za cztery sous obiad z kartofli lub kawałka 
pieczeni ,  podanej ni u w ćwiartce druko
wanego papieru. Tym sposobem obiadując 
pod s ło ńcem ,  oparty o poręcz mostu i 
_____________  a

*) K i e t b i k ,  c jp r in u s  gobio L in n .,  mała rybka na dnie 
morskie'm p rzv b /w ajaca , le g o u io n  —  G riind ling . Linde.
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przypatrując się kuglarzowi, Paryżanin kie
dy niekiedy odczytuje drukowane zawinię
cie obiadu swojego, i tym sposobem obez- 
najmia się ze wszyslkiemi nowinami poli
tyk'  i sztuk pięknych. Tak dla mieszkańca 
Paryża gromadzą się w błogiej godzinie 
wszystkie przyjemności razem: woda rzeki, 
słońce na niebie, ptak śpiewający u zegar
mistrza , wrzaskliwy kuglarz,  skwiercząca 
pieczeń i nowinki polityczne dzieńnika 
wczorajszego. Polityk w porcie Marsylii 
dopiero za trzy dni dowie się o tem, o czem 
prosty rzemieślnik z okolicy Q uai de Gra- 
ves jeszcze przy obiedzie czytał.

Nie sądźmy jednakże, ażeby zapobiegli
wość tę wszyscy ludzie na ziemi naszej na
śladować mogli. Ta  w małym zakresie za
pobiegliwość paryska tylko dla Paryżanina 
stworzona. Paryżanin tylko rozumie się na 
tćni i wić , jak podług właściwej wartości 
takich małych kopców szacować. Podobny 
kupiec jest  wyraźnie tylko istotą paryzką, 
jest  zupełnie tylko potrzebą Paryżarina.  
Jedynie Paryżanin umie w czasie przykrego 
upału lata zatrzymać poczciwca, sprzedają
cego likwory i wejść z nim w poufną po
gadankę, gdy ten tymczasem czyści posre
brzany kubek, po wierzch takowy napełnia 
i wydaje z dziesięciu centym ów , skoro kto 
wypi ł  za dwa sous i do woli z nim się n a 
gadał. Wódkonosz,  dobra dusza,  z daleka 
już uśmiecha się przyjaźnie do Paryżanina, 
wręcza mu zdawkową monetę,  odchodząc 
kłania się grzecznie i znowu zabierając się 
do dawnego zatrudnienia ,  idzie dalej o b 
w oływać:  Coco a la g lace!  — ten praw
dziwy żywioł żołnierzy i nianek.

Na miejsce Paryżanina postawmy czło
wieka z prowincyi , udającego panka,  nie
zgrabnego i pysznego,  jakiemi ludzie p o 
dobni być zwykli 5 taki z dumą przejdzie 
około pokrzepiającego likworu,- pogardzi 
przyjaznym uśmf -chem wołającej nań fle- 
b y , a w godzinę później dostanie nie
strawności ,  wypiwszy dzbanek zepsutego 
piwa w szynkowni.

Trzeba być na świecie Paryżaninem 
tylko,  ażeby umieć rozmawiać z rybiarką, 
być przyjemnym w pogadance ze sprze
dającą ostrygi i nie urazić garkuchniarki,

godząc się z nfą o obiad.  Paryżanin ma 
dobre wychowanie,  jest- grzeczny, przema
wia słodko,  zgoła jednoczy w sobie wszy
stkie zalety i przywary miast wielkich. IJ- 
mie w równym czasie zarumienić się o nic; 
w dz ień ,  publicznie,  będzie rozmawiał  
z płochą dziewczyną, gdy się mu ona po
doba ;  obiaduje na ulicy,  wejdzie do wri- 
niarza napić się, słowem, jest to modny Dy- 
ogenes czasów naszych. Inaczćj wcale po
stępuje parafijanin (Chomme de province). 
Człowiek z prowincyi jest  pyszny,  praw
dziwa kopija niedzielnego błazna. Z p o 
gardą pogląda na każdą ulgę w życiu. Ra
czej umrze z prignienia,  niżby mia ł  jakim 
napojem pokrzepić się na ulicy. Trzeba że
byś go widział, jak wchodzi do tych dzior  
nikczemnych,  gdzie za obiad na jednę o- 
sobę płaci się dwadzieścia cztćry sous> Pa
rafijanin usiada tam dumnie u nudnie czy
stego stołu,  je podane mu cztery potrawy 
nie rzekłszy ani słowa, a posiliwszy się co- 
wrolwiek małym kawałkiem sztuki mięsa,  
łapką z królika, potrawką z wydętej cielę
ciny, odrobiną kremu i kieliszkiem l ikwo
ru,  opuszcza to miejsce ze smutnym wzro
kiem,  z próżnym brzuchem,  chorym żo
łądk iem, nie przeczuwając naw et ,  że na 
placu G reve , lub przy jakim innym weso
łym baulewarze zjadłbybył  o połowę taniej 
nader  wyszczególniający się i bardzo miły 
obiadek. Ale czegóż wy chcecie od para
f ianina,  żadną miarą n»e może jeść obiadu 
beż Serwety i srebra. (Dokończenie nastąpi.)

O K O L E I  Z E L A Z N E J ,  
PROWADZONEJ MIEDZY E1WERPOOLEM I 

M A n s z e s t r e m  WANGEII.

U d z ie l a m y  następującej e tem wiadomości, 
wyjętej z dzieńników angielskich:

Z obu tych miast odchodzą powozy 
dziennie,  cztery razy przed południem i 
toż samo po południu. Są ich dwa gatunki, 
jedne  stają na drodze raz tylko i to na 
krótką chwilę,  mianowicie w Newton dla 
nasmarowania m ach in y  i dla przejrzenia 
je j ;  — drugie zaś zatrzymują się na całej 
drodze w dwunastu rozmaitych miejscach,
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dla wysadzenia pasażerów, którzy z t ą d lu b  
owąd mają się w uboczne puścić drogi ;  
lecz to następuje z taką prędkością,  iż na 
zatrzymania się nader krótki czas odcho
dzi. Powozy pędzone machiną parową są 
albo berl ińki ,  opatrzone w szklanr.e okna 
i urządzone na 4 lub 6 osób,  albo naresz
cie kolaski otwarte i kryte. Szereg ich o- 
twiera sama machina parowa, za którą na
stępuje bezpośrednie furgon, mieszczący w 
sobie węgle,  wodę,  narzędzia* i samychże 
inżynierów. D o  kotła parowego wpuszcza 
się wodę według potrzeby za pomocą pom
py tłoczącej. Do furgonu przyczepiony jest

fuerwszy powóz żelaznemi hakartii, ten zaś 
ączy się z drugim tymże samym sposobem 

i tak następuje ich dziesięć,  a czasem na
wet przeszło dwadzieścia,  w miarę liczby 
podróżujących i ich bagaży. Transport  to
warów uskutecznia się oddzielnie i w pew
nych tylko, z ich właścicielami umó wionych 
godzinach.  Są nawet osobne wozy do tran
sportu zwierząt ,  które bywają w nader 
wielkićj liczbie tą drogą przesyłane. Tymto 
sposobem nierogacizna i byki przypędzane 
z Irlandyi dostają się do Manszcstru bez 
najmniejszego zmordowania i znacznej s tra
ty czasu, zkąd dalej idą w głąb kraju.*) 
Liczba podróżujących wynosi zwykle 130 
do 150 osób; każda może z sobą zabrać 
rzeczy ,  które się umieszczają na wierzchu 
powozu Wybierający się w taką podróż 
przychodzi do biorą towarzystwa kolei że
laznej ,  do którego policyja pilnująca po
rządku wpuszcza samych tylko interesan
tów; obiera sobie miejsce i uzyskuje na

*) O  w ażności handlu Tr'an ly i z L iw erw olem  dorozum ieć  
l ię  m ożna z następującego w yhazu krajow ych irland
zkich prod u k tów , w prow adzonych  w  przeciągu roku 
l 8 3 1go. N ie m ożem y tu podać z dokładnością warto
śc i ich  p iem ężn ćj, w ynoszącej bez wąl.pienia kilka 
nłilijonów  funt. s/ter l. W iększą część  składają p łod y  
ziem ne Ir landyi, która m oże b y ć  nważaną za spichrz 
całe'j Anglii. W ynalazek w ozów  parow ych  p rzyczyn ił 
się  daleko w ięcej do polepszenia stanu Ir land yi, auiżcli 
m nóstw o aktów  parlamentu angielskiego. W  nadmie
nionym  roku w prow adzono z Irlandyi: 9 0 ,7 l6  k ró w , 
2 9 0  koni, 134,702 ow iec , 243 m ułów , 156,001 szt. nie
rogacizny, 1196 c ie lą t, 23,725 590 centnarów
szynek i ozorów , 13,090 w ańtuchów  w ędzonćj słon iny , 
1 4 ,5 5 4  beczek w ieprzow iny i l. d. masła 5 ,754  kubłów  
1 25 8 ,0 3 7  fa sek , jaj 2303 k oszó w ; pszenicy 27 7 ,0 6 0  
m ałtrów, ow sa 380 ,670  mallr., jęczm ienia 21 ,328  utal- 
trćw , męki 149,816 ładunków  i t. d.

nie bilet, którego numer  porządkowy ozna
cz? numer powozu, a drugi na nim numer, 
mićjsce w tymże. W  chwili odjazdu oddają 
się bilety,  a za uderzeniem dzwonu nastę
puje niezwłocznie ruch maćljiny. Z samego 
początku jest on bardzo powolnym, dopóki 
wszystkie powozy nie wyciągną po za sobą 
porządnie,  wtedy dopiero zaczynają pędzić 
z nadzwyczajną bystrością,  bez żadnego 
wstrzęśnienia i z mniejszym turkotem, ani
żeli zwyczajne powozy pocztowe,

Na całej długości drogi rozstawieni sa 
zawsze tu i owdzie rzemieślnicy i dozorcy 
dla doglądania kolei i utrzymywania jej w 
należytym stanie;  w oznaczonych zaś od
ległościach znajdują się inni, mający na ka
peluszach biały pap ie r ,  którzy przez wy- 
ciągnienie ręki dają znak,  iż droga jest 
wolna i w dobrym stanie. Dla przeszko
dzenia przystępu do kole: żelaznej zwierzę
tom i złośliwym ludziom , umieszczone są 
ozdobne poręcze i szranki, wszędzie, gdzie 
tylko przeszkody naturalne ich nie zastę
pują. Machinę Lę można według upodoba
nia zat tzymać na każdem miejsce; sposób 
ten odprawiania drogi nie zatrważa niko
go, mimo swej nowości i ,  że tak rzśc m o
żna, porywającej szybkości; nie tylko męż
czyźni,  ale kobiety,  dziewczęta i dzieci 
puszczają się tą machiną ,  bez obawy nie
bezpieczeństwa. W  pięcia kwadransach , 
a nieraz i w krótszym nawet czasie prze
bywa się przestrzeń trzynasta mil (li".ues) 
pocztowych,  dzielącą oba Le miasta, i to bez 
najmniejszego znużenia Miejsce trzydzie
sta lub czterdziestu czterokonnych powo
zów, które przed rokiem 1830 były oddziel
nie w ruchu pomiędzy Liwerpolem i Man- 
szestrem zastępuje dziś jeden tylko powóz. 
P raw da ,  że z powoda raptownej  szybkości 
nie można,  odprawiając tę drogę, widzieć 
dość wyraźnie przedmiotów, położonych 
po tój i owćj jej s t ron ie ,  lecz trzymając 
oczy przed sobą, nie spostrzega się bystro
ści, z którą pędzi powóz. Porządek regu
larność i spokojność,  przewodniczące we 
wszystkich częściach służby, godne są za
iste podziwienia; przyczyniają się one w*e- 
le do oddalenia wszelkiej obawy , każden 
bowiem z podróżujących widzi ,  iż mą do



czynienia z ludźmi znającym! doskonale 
swą służbę.

Poży tek , wypływający z tego wynala
zku, i korzyści,  jakich się jeszcze można 
po mm spodziewać, są prawie nieobliczo- 
ne. Za dowód tego służyć mogą następu- 
jące dwa rzeczywiste fakta: W czasie osta
tnich gonitw konnych,  odbywanych w mia
steczku Newton, położonem w połowie dro
gi między tómi dwoma miastami, przewie
ziono do tegoż mićjsca na raz tysiąc pięć
set osób w takim jednym szeregu powozów. 
Przyjaciel m*j, kupiec z Manszestru zgłosił 
się do kompanii,  iż sobie życzy sprowadzić 
jednym transportem, tysiąc wańtuchów b a 
wełny; że zaś wańtuch waży trzysta funtów, 
zatćin cały ciężar wynosił trzykroć sto ty
sięcy funtów', nie licząc w to wagi samych- 
że wozów; kompanija podjęła się z chęcią, 
i ogromna ta ilość bawełny,  zajmująca cał 
kowity ładunek okrętu, który z nią zawinął 
do porru wLiwerpool ,  dostawioną została 
w przeciągu dwóch godzin nie spełna, z 
przystani tegoż miasta do składów mansze- 
s terskich,  a nawet i do samychże przę- 
dziarni.  Zapłata tak od powozu towarów, 
jak i osób ,  jest  bardzo małą ;  od jednego 
mićjsca w powozie płaci się 6 franków i 25 
cent. do 3 franków i 45 cent . ,  licząc w to 
już i koszta przewozu pasażerów w wy
twornych omnibusach z ich pomieszkań do 
b i ó r a , gdy mają odjeżdżać.

"Wydatki na ten prawdziwie podziwie- 
nia godny zakład, przewyższają w dwójna
sób pierwotny koszto-rys : zamiast 400,000 
funt. szter l . , podmosły się one na 820,000 
funt. szterl., czyli 20,500,000 franków; mi
mo tego akcyjonaryjusze mieli 8 procentu 
z końcem roku 1830go, który się zapewne 
z końcem ruku 1831 podniósł do 10 i wię
cej. Kompanija ma jeszcze w zamiarze za
łożyć fundusz odwodowy, a t ą  dla okry
cia kosztow udoskonaleń, jakie jeszcze wy
padnie poczynić w kolei żelażnćj, jakoteż 
aby mogła z następstwem czasu zmniejszać 
opłatę przewozowego. W  wielu prowincy- 
jach Anglii,  trudnią się teraz założeniem 
podobnych d r ó g ; niebawem otwartą zo
stanie komunikacyja między L ondynem ,  
Liwerpoolem i Manszestrem, tak, iż te tąk

znaczne owych miast odległości ,  będz’e 
można przebyć w przec:ągu kilku godzin.

NOW E POMNOŻENIE LITERATURY
W S C H O D U .

T łó m a c z e n ia  z języków wschodnich po
mnożyły się szczególnie w czasach osta
tn ich,  odkąd powstał wvdział tłómaczów 
przy towarzystwie azyjatyekiem w Londy
nie, który przekłady nie tylko swoim ko
sztem drukować każe, ale oprócz tego je 
szcze honoraryjum tłómaczom płaci. Od lat 
kilku wyszło tam kilkanaście podobnych 
przekładów z rozmaitych języków wschodu. 
Inna wcale okoliczność zachodzi względem 
t łómaczeń /  języków eui opejskicli na wscho
dn ie ,  gdyż od owych pięknych czasów ka
lifatu, gdy pod Harunem i Mamunem prze
kładano dzieła naukowe Greków na języki 
syryjski i arabski, aż do towarzystw biblij
nych czasów naszych, nic podobnego na jaw 
nie wyszło. Ile zachód przez wjęcej jak 
lat tysiąc nauczył się od wschodu,  tyło 
wschód od zachodu n.a jeszcze do ucze- 
n;a się , a gdy biblija we wszystkich języ
kach już wyczerpaną została, czas nareszcie 
ażeby nie tylko świat naukowy nowszej 
E u r o p y , lecz oraz ażeby dzieła klasyczne 
Greków i Rzymian narodom wschodnim 
stały się znajomćnir , a przeto ażeby choć 
w części oddany był  dług, jaki cywilizacy- 
j azachodu  u oświaty wchodniej zaciągnęła. 
Już w zeszłym wieku tłómaczono na jęzvk 
turecki  dzieła matematyczne i lekarskie; 
komentarze Boerhawa t łómaczyt dla sułtana 
Musztafy III. Herbert ,  t łómacz cesar. po 
selstwa,  a w kuńCu wieku zeszłego prze
kładano i drukowano w domu poselstwa 
francuzkiego w Pera dzieła Belidora i Tru- 
gueta ,  zaś z pras tureckich wyszły prze
kłady dzieł geometrycznych Bonny Gastle- 
go i t. d W  Kairo wyszedł nie dawno 
przekład arabski dzb ła lekarskiego profe
sora Vacca , i turecki dziejów rossyjskich 
Cas te ry ; w Konstantynopolu i w Tehe
ranie zatrudniają w lej chwili prasy prze
kładami dzieł matematycznych; ale ani w 
Eairo,  ani w Konstantynopolu, ani w T e 
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h era n ie , ani w  Tcbris, a tym  mniej w  E u ro p ie , nie wy.- 
sr.edł dotąd żaden jeszc ze  przekład którego i  greckich 
lub rzym skich klasyków , i zaszczyt cen zostaw iony został 
sto licy  Państwa A uslryjackicgo, by w  muracli sw oich  w y 
dala p e r w sz c  przedsięwzięcie' podobnego rodzaju. Vv'y- 
chodzi w łaśn ie tamże przekład perski kom entarzów  Marka 
Aurelijusza z obok stojącym  tekstem greckim , a tłónia- 
czem  jest, nadworny tłóm acz, radzca nadworny Hammer. 
W yjdzie to dzieio nowemr perskiemi czcionkam i, zrobionemi 
p od  jeg o  kierunkiem w  drukarni Straussa w W iedniu.

Skrzypek nasz p. S tanisław  S erw aczyń sk i, baw iący  
teraz w  W ie 'd n iu , daw ał tamże dnia 25go kwietnia r. b. 
akadcmiją m uzyka ln ą. Gazeta Teatralna W ićdeńska z dnia 
3 0 . kwietnia t. r. w len sposób wyraża się o tym  arty
śc ie  naszym : „Już przy pierwsz.e'rn wystąpieniu sw ojem
w  W iedniu artysta ten w zbudził uwagę i podziw icnie. 
T o  uposażonego w ielu zdolnościam i zachęcać się zda
w a ło , by 7. gorliwością i zam iłow aniem  raz zozpoczętą do 
udoskonalenia p o stę p o w a ł drogą. Gra jego stała się zu
p ełn ie  sp o k o jn ie jsz ą  i pew niejszą, jak podczas daw niejsze
go w W ićdnui p o b y tu . Tak w miejscach śp iew n ych , jak 
i w  p a sa ża c h  w yszczególnia się o so b liw ie , a m ianowicie 
pięhnic udaje mu się s ta c c a to . O dbierał wiete oklasków  
i zosta ł przy w o ła n y ,“

Już tylekrotuie pisma naw et niem ieckie w spom inały , 
że Jer. Fran. K ulczycki, p ićrw szy założyciel kawiarni w  
W iedniu r. 1383, b y ł P olak , rodem z Sambora. Jednakże 
G azeta Teatralna W iedeńska w  nrzc 98 . pisma sw ojego  
z duia tógo maja G rekiem  go mieni.

S taw  szczególniejszy znajduje s ię  w  rossyjskićj P o l
sz c z ę , w gubernii podolskićj; tw orzy g„ mała rzćczka T ar
nawa, poniżej w łośc i T y in n y , ua gruncie dóbr N esterow ca. 
S taw  len  ma werstę d łu g o śc i, a 260 kroków szerokości, 
i przez lat sieum  pozostaje w  w ytkniętych  przez się gra
n icach , a potem  całkiem  traci w odę w  przeciągu jednego  
m iesiąca. Kzćczka Tarnawa gubi się tu w  ziem i i w y p ły 
w a aop iero  o kilka w erst po n iżej, zkąd dalej prowadzi 
bieg sw ój w dosyć znacznem  korycie. G runt w yschnię  
tego całkiem  stawu w  pićrw szym  i drugim roku, poniew aż 
ziemia jeszcze  jest bardzo m iękka, m oże b y ć  tylko użyty  
do zasiew u ży ta , koDopi lub kukurudzy, zaś od trzeciego  
do siódm ego roku w szystkie rodzaje zbóż szczególnie uda
ją się na nim. Po latach siedm iu znow u woda pow raca, 
i w ciągu m iesiąca jednego staw na dawnem midjscu ulwa- 
rza. Siedmioletnia przemiana ta istnieje od czasów  niepa
m iętnych. * „ *

Niektórzy gospodarre przy zachodnich gościńcach  
w  Anglii zaczęli w czasach ostatnich , idąc za lada, poda
ną przez b a th  a g tic u ltu r a l  S o e ie ty ,  gotow ać zboże, prze
znaczone ua obrok dla koni, którym takow e nakarmiwszy, 
napawają potem  tą samą w o d ą , w  której ono zboże b y io  
gotow ane. Przekonano się , że zboże tym sp osob em p rzyr  
rządzone lepiej konia tuczy i zdrow szym  go u trzym uje, 
jak gdyby b ył dwa razy ty le dostuł surow ego obroku. 
Ztąd można w yprow adzić ten w n iosek , że w szystk ie  do
m ow e zwierzęta, zacząw szy od kur aż do bydła rogatego, 
mniejszą ilością gotowanego zboża daleko leoićj się tuczą, 
jak daleko większą surow ego. (Z  M cch an ics M a g a z in e 3 
udzielił T . T orosiew icz..)

Książę M arlborough podziw .ał się  raz nad piękną 
postaw ą i wojenna pow ierzchow nością żołnie'rza, pojm anego  
w b iiw ic  pod IłochsRrdt i rzekł nareszcie dc niego: „ G d y 
b y  Francuzi byli mieli tv!ko 5,000  takich ludzi jak ty , nie 
tak łatw o bitw ę bylibyśm y w ygrali.u —  z?P a rh lc ttl*e od
p ow ied zia ł żo łn ierz, „tak ich , jak ja żołnierzy m amy do
s y ć ,  ąle brakuje nam tylko takiego jed n e g o , jak książę.“

M inistrowi francuzkiemu Colbertowi przyn ió ł raz p e 
w ien  finansista plan, riałożcDia podatku od rozumu ludzkiego 
podług klas rozm aitych i m n iem ał, że to b y łob y  p ićrw - 
szyin i jedynym  podatkiem , jaki każdy p łaciłb y  chętnie w  
najw iększej taksie , by co  do rozumu m iędzy p ierw szych  
należeć. —  „uard zo  pięknie 1“ odpow iedział Colbcrl pla
n iśc ie , „a w  nagrodę za to rozum  w ćpana nie będzie  
żadnegc op łaca ł podatku.“

W  S ł. O nicr zaprow adził p ew ien  psa sw ojego  na 
brzeg rzek i, uw iązał mu kamień u sz y i, rzucił w  w odę i 
oddalił się . W racając p ostrzeg ł, iż chustkę z kieszeni zgu
b i ł ,  idzie w ięc szukać jej i nim jeszcze doszedł do rzćk i, 
zdybuje p sa , biegnącego na przeciw  niemu i niosącego  
mu chustkę. Któż w ięc b y ł lepszy cz łow iek  czy  p ies?

W ło sy  kobićt m ieszkających na wsi dłużej trwają . 
jak kobiet w m ieście m ieszkających. Zkąd ta różnica?  
C zy ze sposobu  ż y c ia , czy  z pow ie.rza?

Piszą dzienniki p ary zk ie , że cholera jestto zbankre- 
tow any aptekarz z In d y i, który p rzyb y ł do E uropy , c o 
kolwiek kieszeń sw oję podraiow ać. D ziw ne rzeczy z p o- 
wociu cholery dzieję się w Paryżu. Najdelikatniejsze pan
ny tak dzielnie palą ty to ń , jak najtęższy rotmistrz od  
huzarów . P ew ien  bojażliw y zastrzelił się z o b a w y , by  
nic dostał cholery. Na bile.ach zapraszających na b a le , 
luiz w ie c z o r y , dop isu ją: o u  ne p a r le ra  p a s  d e  ch o lera . 
W oreczki przeciw  cholerze stały s.ę  teraz przedm iotem  
m oay i Z D y t k u .  W  eleganckich pudełeczkach noszą da
m y przy sobie kamforę i chloran. W e w szystkich dom ach  
p ełn o  flaueli i baw ełn y . Na o ierw szy  odgłos cbólery uciekł 
B ossy  ni z Paryża

Dr. Gamberai pisze o następującym  wypadku: B oku  
1830 w  czerw cu widziała pew na inłoda, zdrowa i Czerstwa 
d ziew czyn a , p o ło ży w sz y  się  co  ty lko  do łó ż k a , o kilka 
stóp  nad głow am i sw ojetni św iecący  się  obw ód koloru  
blado-niebiezkiego i nie m ało tern się przelękła. W stała  
zaw iadom ić o tern p rzyjació łk i, ale i św iatło nad jej g ło 
w am i razem z nią p ostęp o w a ła , czy li naprzód *zła, czy li 
w  ty ł  się cofała. Na w ezw anie przybiegają jej p rzy 
jaciółki i w yraźnie widzą tenże sam okrąg św iatła , Który 
ginie nareszcie, gdy okno otw orzono i tylko za sobą po  
zostawia dosyć m ocny zapach siarki. Dr. Gamberai robi 
nwagę, iż nie podobna jest sąd zić , ażeby zjaw isko to p o 
chodziło  z zapalenia fosforycznego gazu w o d ored n ego , 
m niema jednakże, iż to będzie skutkiem sianu elektrycz
nego W ciele m łodej dziew czyn y i w  p o w ietrzn , którego  
równowaga zniszczoną została i przez w yb u cn  m ocny w  
dawne obręby pow róciła . Jestto  zjawisko podobne do  
o w y c h , jakie często  spostrzegam y na w ysokich  szczytach  
gór, drzewach, konduktorach i t. p . i wyjaśnia w iele  rzeczy  
za nadprzerodr.one lnianych.

W  Holandyi istnieją dwa zw yczaje  na szczególniejszą  
zasługujące uw agę: „ p o zw o len ie , m ałżon ków , kobiety i 
dzieci zam ykać do osobnego domu p op raw y , gdy prze- 
stępją ustaw y życia tow arzyskiego; j o  drugie, w ynalazek- 
jirzymuszania do roboty le n iw c ó w , będących  bez popra
w y, U  drzwi p okoju , w którym znajduje się len iw y, jest 
p om p a, a z sufitu w yp ływ a zdrój w o d y , tak , że m usiał
by się u top ić, g d /b y  ciągle przy pom pie nie pracow ał.

B az tylko cała publiczność w yzw aną b yła  na p o je
d yn ek , a zw łaszcza przez aktora francuzkiego Bazio, któ
ry grał r. 1821 na teatrze w  M arsylii. G dy po kdkakro 
ln ie w o ła n o , ażeby glośnićj m ów ił, tak dalece rozgniew ał 
s ię ,  że  w szystkich w idzów  w y zw a ł na pojedynek , na p i
sto lety  luh pałasze , jak im się podobać będzie.

Kardynał R ichclieu  p ytał raz francuzkiego oficera  
gwardyi d’A ubtei: „C zy masz w ćpau odw agę śm iałym  
czynem  zarobić sobie na godność i pieniądze?" U A ubiot, 
lękający się nie bardzo zaszczytnego p o le c e n ia , od p ow ie
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d zia ł: „M am  odwagę do w szystk iego, tylko do hańby jćj 
nie' mam 1“ —  Odtąd R ichclieu  nie robił go w ięcej p o 
wiernikiem  sw oim .

P in d ar, który nw ażał w od ę za rzecz najlepszą na 
ziem i, m usiał być lub ubogim poetą, lub bogatym  winiarzcm .

W  Paryżu zam yślają dać balet p od  tytułem  „ S y lf“ 
w  którym „marzenia m istyczne hrabi G abalis,“  mają bvć  
sposoberA teatralnym  w ystaw ion e. Jak dzienniki paryzkie 
zapew niają , Taglioni będzie tańczyć m uzykę i zapew ne  
pani ta w  swojc'j podróży artystycznej nie om ieszka z rów 
nym  skutkiem przedstawiać w szędzie m istyczne jesta i sk o 
ki. G d y tym  sposobem  m istycyzm  pójdzie ludziom w  nogi, 
je st  nadzeja, że g łow y od niegc uw olnione b ęd ą , a skoro 
dziw aczne w yobrażenia zapaleńców  m istycznych  w  tańcu 
cokolw iek ruchu dostaną , m oże natenczas takow i uleczą  
się z hipokondryi.

W  w ydanych nie daw no pam iętnikach sir Jam es 
Campbella z Ardkinglass, p isanych prze* niego sam ego (sir  
J fa m . b y ł ojcem  T . Sheridana) znajduje się następująca 
ciekawa anekdota o W olterze: W  czasie pobytu  m ojego  
w  zamku W o ltera , F crn ćj, p rzyb y ł w łaśn ie na czele  de- 
putacyi m łody  rossyjski książę Dołgoruki i p rzyw iózł W o l
terow i dary od cesarzow ej rossyjskiej, Katarzyny II ., skła
dające się z następujących  drogich rzec zy : Naprzód była  
szkatułeczka ze słon iow ej kości w ł a s n o r ę c z n i e  p r z e z  
m o n a r c h i n i ą  w y t o c z o u a .  Polem  drogiemi kamie
niami rzadkićj wartości osadzone popiersie cesarzow ej. 
(A utor robi p rzy te.u uwagę, że na widok len radością pa
łające oczy  W oltera w ięcej na ram ki, jak na sam o p o
p iersie zw rócone b y ły .)  Dalej zbiór ksiąg w  język u  ros- 
sy jsk im , które w  każdym  w zględzie tak co do typogra
ficznego przepychu jak i o p ra w y , b y ły  praw dziw em i ar
cydziełam i. C zy i co do treści, o tein autor nie b y ł za
w iadom iony. N areszcie okazało się futro czarnych lisów  
z W y sp  K orylsk ich , kosztow nością przechodzące o w jele  
rzeczy  w y ż  w zm iankow ane, a ktorego w ariość niezmierna  
b y ć  się zdawała. K siążę upraszał p rzytom n ych , by w e 
szli do ciem nego pokoju, tam gdy p o  futrze posu w ał ręką, 
takie z niego iskry w y la tyw ały , iż prawie przy ich św ietle  
czytać b y ło  m ożna. O koliczność tę przypisyw ano nad
zw yczajnej gęstości w łosa na te'm drogićm futrze.

W  Paryżu w ychodzi naw et d z i e n n i k  d l a  k r a w 
c ó w ,  w  którym prawidła tćj sztuki nuder m etodycznie  
w ykładane byw ają. Dawniej już w ydauo geom etryczną  
księgę krawiecką z figurami m atem atycznem u Tak na tej 
knli ziemskiej w szystko do udoskonalenia p ostęp u je!

P isze  Gazeta K rólew iecka, i e  w  S zw ecy i leją d zw o
n y  ze s z k ł a ,  mające sażen w  p rzec ięc iu , a które w y 
bornie dzw onić mają.

W  N orym berdze robią m aszyny do kadzenia, w y 
nalezione przez Dóhereinera , w których drut p latynow y  
parą spirytusu winnego w  ciągłym  utrzymuje się z erz e ,  
a p r z c o  i do zapalenia słu żyć m oże. U m ocow any jest do 
knota w  szkło w ch od zącego , w które w lew a  się w o d y  
k olońsk ićj, spirytusu w in n ego , lub czego podobnego i z 
początku knot także zwilża się tym  p łynem . Poczćrn  
przykłada się kawałek zapalonego pupie‘ru do druta , do- 
pokąd tenże niczatleje. T leje  w ięc ciąg le , dopokąd nie- 
w yp ali sp irytu su , co m iesiące trwać m oże , a para palą
cego  się  spirytusu przyjem ny zapach w ydaje. Lampa  
taka ze spirytusem  kjm forow ym  m oże b yć bardzo użyta  
za skutek p rzeciw  cholerze. W  Paryżu je st  teraz nader 
używ aną.

Konduktor Franklina ma sw oje niedogodności, trze
ba go utrzym yw ać i doglądać. Kouduktor słom iany pana 
L apostoie wym aga rów nież zachodu. Inny w cale prosty

sp osób  uchronienia się od piorunu odkryli Indyjanie, i b ye  
m o ż e , iz się stanie pow szechn ićjszy in . Dostrzegli o n i, że  
buk o wieikich liściach , będący odmianą buku europej
skiego (J a g u s  sy-Lvatica)^ nigdy od piorunu nic byw a u- 
szhadznny: zdaje się n a w et, i e  starożytnym  środek ten  
b y ł znajom y, gdyż pasterze szukali pod bakami schronie
nia. O dkrycie tej zbawienne'j w łasności tak się już spra w
dziło w północno- amerykańskim krajn T enn essee , że w  cza
sie burzy m ieszkańcy uciekają do gajów bukow ych . Z r e 
sztą nie jestto now e od k rycie , lecz postrzeżenie, które te 
dzieci natury drogą odw iecznej tradycii dostały.

W  pew uem  wielkiem  m ieście zdyhało  sie d w óch  
w łóczęgów  u licznych . „M asz ty  co w  kieszeni ?“ sp yta ł 
jeden drugicgc. —  „ N ic , tylko dziurę,11 odrzekr ta m te n , 
a p ierw szy dodał z uśm iechem : „ T o ś  lep szy  ode m nie , 
bo ja nić mam naw et k ieszen i,11

Nic ma prościejszego sposobu  wylania jak w  A m e
ryce  p ołudn iow ej. G dy dw óch przyjació ł zdybuje s ię ,  
m ów ią te tylko s ło w a :  „ T o  ty p 11 —  ,,J a “ —  i d o sy ć . 
SposóL tylko, jak 'm te słow a w ym aw iają , wyraża nczucio, 
bo nie ma jeszcze  takirgo tam ukształcenia, ażeby się nu
dzić nic nieznaczącćm i gr-ccznościaini, które jed er  nie m y 
śląc o  tern p ra w i, a w  które drugi nie w ierzy .

M O D Y  P A R Y Z K I E .
W iośuiana przejazdka do L on gch am p , gdzie po raz 

pićrw ązy objaw ione m ody nie tylko po całej Francyi, ale 
p o  całym  św iccie  ucyw ilizow anym  roznoszą n o w ość i smak 
d o b ry , lą razą z pow odu cholery sm utnie w ypadła. D o  
tego przyczyniła się jeszcze  n iepogoda, zbyt w ięc m ało  
w yjeżd żało  osób , a niemnićj takich, co w yrokują w  za
sadach dobrego tonu. N ieproszony gość z Inuyjów  pokonał 
najsąm owładniejszą królową. D o praw dziw ych now ości 
należą jednakże u dam dużr chińskie w achlarze, * którćmi 
-wieczorem  naw et cl.odzą, u m ężczyzn  zaś laski z kruszczu, 
tak lekhie jak drewniane i aolor tychże naśladujące. P a
rasolki damskie mają laseczki z w aw rzynu chińskiego mia
sto c zc in y , są bez rączki i tylko zc  zło<ą głów ką u góry, 
ozdobioną cyfrą w łaścicielki Zwieszaj,- się na ręku sznu
reczkiem  pod głów ką przew leczonym . Są zw ykle białego  
lub jasno drcwuiauego koloru. Po sypialniach są bardzo  
w  m odzie parawany d p o c h o d e ,  oklejone różnćuii kary
katurami. Im dow cipnićjszc połączen ie w y o b rażeń , t ,m  
większy robi zaszczyt w yn alazcy . M o d y , o b y cza je , p o
lityk o , kry tyka , g łupstw o, sztuki p ięk n e, zgoła w szystbo  
jed noczy  się tam do zebarakteryzownnia naszego w iekn. 
W  salonach starośw ieckie niezgrabnej roboty m eble biorą 
górę nad naj wykw intnićjszćm i. Szczególnie odbijają one od  
ulotnej pow ierzchow ności osób naszego wieku i m oże je 
szcze doczekam y się lego czasu , i e  do op iętych  i krótkich  
b alow ych  ubiorów angielskich eleganci brać będą na g łow y  
duże a llo n g o  peruki.

S Z A R A D A .
Choć m iłość ma m aie w se ren , łez  jestem  początkiem  j 
N ie mam związku ze zd row iem , śm iechom  i m ajątkiem ; 
Ale kogo unoszą czczej ch w ały  w idziadła,
U jrzy muie w u ich , tak jauo na spodzie źw ierciadła. 
N iem iec , Francuz i Anglik w cale m nie nie znają,
Ma mnie W łoch  , lecz Oiacy tvlko u żyw ają ,
1 ten p ijak , co  wina sto barył w y są c z y ł,
M ną sto barył i w iersze te godnie zakończył.

R ozw iązanie um ieszczonej w  p rzeszł.n rze  R ozm . szarady;
S e r c e .

Redaktor,  Mikołaj M i c h a l e w i c z .  — Drukiem Piotra P i l l e r a .


